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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Rowan Farringdon nie cierpiała niedzielnych obiadów zrodzicami. Wprowadzili tę nową tradycję równo miesiąc po tym, jak przeszli na emeryturę ikupili sobie wystawny dom, który wyglądał jak muzeum. Próżno tu było szukać ciepłej, przytulnej atmosfery. Nawet kwiaty wyglądały sztywno ioficjalnie. Wielki bukiet rozwiniętych, pachnących kremowych róż, który Rowan przyniosła ze sobą dwa miesiące temu, trafił do zlewu wpralni izapewne przy pierwszej okazji został wyrzucony do śmieci. Nigdy więcej nie powtórzyła tego błędu.


  Matka jednak zjakichś sobie tylko znanych powodów kochała ten dom iupierała się, że Rowan, jako jej jedyne dziecko, również powinna go kochać. Nic ztego. Rowan próbowała jej to wytłumaczyć – może niezbyt dyplomatycznie, ale za to szczerze.


  –Mamo, jestem samodzielna finansowo. Naprawdę nie będę miała nic przeciwko temu, jeśli sprzedacie ten dom iwydacie wszystkie pieniądze, co do grosza.


  Rowan ijej matka zupełnie się nie znały inigdy się nie rozumiały.


  Tego wieczoru przy wielkim, okrągłym stole siedziały cztery osoby: matka Rowan, jej ojciec, dziadek iona sama. Kształt stołu miał sugerować, że wszyscy siedzący przy nim są sobie równi, ale ztoczonych rozmów wynikało coś zupełnie innego. Słuchając kolejnego monologu ojca poświęconego dygnitarzom irozmaitym bardzo ważnym osobistościom, Rowan wymieniła znaczące spojrzenia zdziadkiem. Rodzice służyli wwojsku, apotem wsłużbach dyplomatycznych iwiększą część życia spędzili za granicą. Córkę zostawiali wkraju zdziadkiem, emerytowanym generałem, który wswoim czasie również nie poświęcał wiele uwagi własnym dzieciom, ownuczkę jednak się troszczył inigdy jej nie zostawił. Za to go kochała.


  Wtorebce leżącej na bocznym stoliku rozległ się sygnał telefonu. Rowan skrzywiła się, bo wiedziała, co za chwilę nastąpi.


  –Prosiłam cię przecież, żebyś to wyłączyła – odezwała się matka chłodno iwjej brązowych oczach błysnęło niezadowolenie. Ludzie często uważają, że brązowe oczy są ciepłe iurocze, ale to nieprawda.


  Rowan podniosła się.


  –Wiesz, że nie mogę wyłączyć. Przepraszam, muszę odebrać.


  Wyszła ztelefonem do holu. Wróciła po chwili izarzuciła torebkę na ramię.


  –Wychodzisz? – zapytała matka oskarżycielskim tonem.


  Rowan skinęła głową.


  –Kłopoty? – domyślił się dziadek.


  –Jeden zdyrektorów wyjechał za granicę iwtym tygodniu ja go zastępuję. Jego agent właśnie zakończył misję iwraca do kraju.


  –Prawie cię teraz nie widujemy – poskarżyła się matka, która chyba już zapomniała, że przed przejściem na emeryturę widywali córkę równie rzadko.


  –Przez całe życie rzadko ją widywałaś – odrzekł dziadek śmiało. – Rowan przynajmniej podaje jakieś wyjaśnienie, kiedy wychodzi.


  Matka wmilczeniu zacisnęła usta, aRowan znów przypomniała sobie dzieciństwo.


  –Przecież dziś są moje urodziny! – powtarzała zoszołomieniem, patrząc na rodziców, którzy zmierzali do drzwi, ciągnąc za sobą walizki na kółkach jak posłuszne szczeniaki na smyczach. – Dziadek zrobił dla nas tort!


  –Przykro mi, kochanie – odrzekła matka. – Obowiązki mają pierwszeństwo.


  –Ale dopiero wczoraj wróciłeś – powiedziała innym razem do ojca iwodpowiedzi usłyszała surowy wykład otolerancji iodpowiedzialności.


  Bardzo szybko przestała pytać, dokąd się wybierają. Chyba nigdy nie powiedzieli jej prawdy. Zich słów wynikało tylko, że jadą wjakieś bardzo ważne miejsce, gdzie ona do niczego nie jest im potrzebna.


  –Musisz się zahartować – powtarzali. Wkońcu się zahartowała idlatego teraz nic jej nie obchodziło to, że matka nieoczekiwanie zatęskniła za bliższymi relacjami zjedynaczką.


  –Przepraszam, ale muszę już iść.


  –Rowan, twój dziadek nie staje się młodszy. Mogłabyś poświęcić mu trochę więcej uwagi.


  Rowan tylko się uśmiechnęła grzecznie. Widywała się zdziadkiem przynajmniej dwa razy wtygodniu, aco drugi dzień do niego dzwoniła, ale matka nie miała otym pojęcia.


  –Ten agent, którego ściągamy, spodobałby ci się – powiedziała do dziadka, pewna, że go to zainteresuje. – Nieźle namieszał, chociaż miał bardzo ograniczone środki.


  –Czy to były wojskowy?


  –Nie, znaszego szkolenia. Jest bardzo kreatywny.


  Mogła się założyć, że gdy następnym razem zadzwoni do dziadka, on będzie już wiedział, kto to taki. Od dawna był na emeryturze, ale wciąż zachował imponujące kontakty.


  –Tak, tak, Rowan. Wiemy, że twoja praca jest bardzo ważna – stwierdziła matka jadowicie. Rowan popatrzyła na tę kobietę znienaganną fryzurą, która wswoim czasie również musiała walczyć oswoje wświecie mężczyzn. Mimo to zdawało się, że ani sukcesy córki, ani jej pozycja waustralijskim wywiadzie nie robią na matce żadnego wrażenia.


  –Bawcie się dobrze. Przyniosłam szarlotkę na deser.


  –Sama ją upiekłaś?


  To była kolejna zatruta strzała wypuszczona przez matkę, która przez całe życie nie kiwnęła palcem wkuchni.


  –Nie, moja przyjaciółka. Zapłaciłam jej za to. To przepis jej babci, przekazywany zpokolenia na pokolenie. Mam nadzieję, że będzie wam smakować.


  Nie zwracając uwagi na matkę, podeszła do dziadka irównież pocałowała go wpoliczek. Telefon znów się odezwał.


  –To pewnie twój kierowca – zauważyła matka sarkastycznie. – Bardzo niecierpliwy człowiek.


  –Zawiadamia mnie tylko, że już tu jest.


  –Może wprzyszłym miesiącu uda ci się zostać do końca kolacji? Oile nie stracę jeszcze ochoty na urządzanie tych rodzinnych posiłków.


  –Jak chcesz, mamo. – Rowan zerknęła na ojca, który zachowywał nienaturalne milczenie. – Czy ty też jesteś ze mnie niezadowolony?


  Ojciec nie odezwał się.


  –Wiesz, mamo… ty, tato, też. Moglibyście choć raz przestać mnie krytykować iokazać odrobinę dumy ze mnie izmojego stanowiska. Chociaż raz. Może wtedy znalazłabym dla was więcej czasu.


  Itak się właśnie kończy niedzielny obiad zrodzicami, pomyślała ponuro.


  Dziadek podniósł się i, jak przystało na dżentelmena, odprowadził ją do drzwi. To nie był jego dom, ale matce nigdy nie przyszłoby do głowy, żeby okazać córce uprzejmość, jaką przez całe życie darzyła innych gości. Wkręgach dyplomacji Marissa Farringdon-Stuart cieszyła się wielkim szacunkiem iuznaniem.


  –Nie zwracaj na nią uwagi – powiedział dziadek łagodnie. – Staje się coraz gorsza iprzestaje rozróżniać, co uchodzi, aco nie. Może to początki demencji.


  –To miło, że próbujesz ją tłumaczyć, ale wiem, jak wygląda demencja.


  –Jest zazdrosna ipo części to moja wina – przyznał dziadek niechętnie. – Nigdy nie miałem dla niej czasu, ale nauczyłem się czegoś na własnych błędach istarałem się nadrobić to przy tobie. Poza tym doskonale sobie radzisz wpracy iprzez to budzi się wniej żyłka rywalizacji.


  –Aoco chodzi ojcu?


  –Któż to może wiedzieć? – Dziadek nie przepadał za zięciem, zresztą zwzajemnością. – To idiota. Za dużo błękitnej krwi, aza mało komórek mózgowych.


  –Zadzwonię do ciebie jutro – obiecała Rowan.


  –Pięknie dzisiaj wyglądasz.


  –Pochlebca – odrzekła zuśmiechem. Na okazję wizyty urodziców starała się wyglądać jak najlepiej, wiedziała bowiem, że matka tego od niej oczekuje. Nie mogła jednak nic poradzić na to, że miała nieco skośne oczy, zbyt szerokie usta iodstające uszy, których żadna fryzura nie była wstanie zamaskować. Wkońcu Rowan zdecydowała się obciąć włosy krótko iprzestała się przejmować uszami, wiedziała jednak, że nie jest pięknością. Po półgodzinnych wysiłkach nad makijażem mogła wyglądać interesująco, anawet atrakcyjnie, ale zpewnością nie pięknie.


  –Zabierz tę szarlotkę do domu. Poproś, żeby ci ją zapakowali, bo inaczej matka wyrzuci ją do kosza. Maddy zrobiła ją specjalnie dla ciebie, zpodwójnym cynamonem.


  –Zostawię ci trochę.


  –Trzymam cię za słowo. – Rowan objęła jego kruche ramiona. – Zobaczymy się wśrodę.


  Dziadek skinął głową.


  –Oczekuję trupów, polityki iintryg.


  –Możesz być tego pewien – zaśmiała się iposzła wstronę czekającego samochodu.
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